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Wobec niespodzianych wypadków, które wstrząsnęły E u- 
P$, ze wszech względów zmuszeni jesteśm y do jak najwięk- 

2eJ oględności i umiarkowania.
^ Jest w naturze naszej, iż najmniejsze wstrząśnienie budzić 
^  ?las zwykło niepomierne a niczem nieuzasadnione nadzieje, 

l,u’c wyzywają do ofiar daremnych i łudzą mrzonkami pró- ‘Oeinj.
lp,. Wypróbowani tylokrotnemi zawody —  przez wielką bo- 
Y c 7 -  łatwowierni wszakże jesteśmy bez miary. Pierwszym 

°viązkiem  ludzi sumienia winno być, starać sic wywieść 
‘ złudzeń i nie dozwalać odrywać się od spokojnej pracy, dla 

jj Rożkowych jakichś porywów. Pragnęlibyśmy, ażeby rodacy 
T 1: rozsypani po wszystkich krajach Europy, pamiętali o tem, 

dla nas nic korzystnego ani się obiecuje, ani wypaść może 
teraźniejszej wojny. Raczej by się obawiać należało, ażeby 

[oXez nią położenie nasze jeszcze się nie pogorszyło. Sprawa 
j dla nas obca, i my też obcy jej być możemy, nie narusza­
ne sumienia. W obu obozach będziemy mieć niektórych braci 

p szych, z musu i obowiązku walczących —  dość na tem. —
] .* ̂ siewaliśmy krwi wiele we wszystkich wojnach, pod wszel- 
j ?lr>i sztandarami, —  wszędzie i zawsze używani jako narzę- 
i .Y  rycerze ducha, wysługując się interesom ambicji i zdo- 
^ y -  Zdaje się, że smutne doświadczenia od r. 1770 do 1870

trwające, nauczyć by nas powinny, że w nikim pokładać nie 
możemy nadziei, oprócz sprawiedliwości Bożej, oprócz prawa 
wiekuistego, które daje zwycięztwo prawdzie.

Zatem każdy z nas winien pozostać na swćm stanowisku 
u pługa, u księgi, u warsztatu, w pracowni, i nie dać się po­
ciągnąć urokowi boju i pokusie wojny, łudzącej godłami, które 
pokój rozprasza. Dziś naszym obowiązkiem praca dla zyskania 
sił, dla utrzymania się przy bycie i życiu narodowem. Niech  
Bóg Zastępów rozstrzyga spory tych, którzy mają ojczyznę i za 
nią walczyć mogą.

Wstrzymać się musiemy od politykowania na ślepo, gdyż 
nikt dziś jasno nie widzi ani tego, co być m oże, ani nawet 
tego, co się i jak stało.

Zapisujemy tylko to, iż w całych Niemczech obudziło się 
silnie uczucie solidarności narodowej i pragnienie obrony czci 
niemieckiego narodu. —  Umysły są rozgorączkowane, patrjo- 
tyzm rośnie co chwila, —  ale i ofiary wielkie być muszą.

Stosunki mocarstw wskazują, iż wszystkie niemal chcą 
ścisłą utrzymać neutralność, i wojnę określić w jak najszczu­
plej szych granicach. W Niemczech spodziewają się powszechnie, 
iż ona długo nie potrwa, i krwią okupiony spór, który nie­
wtajemniczonym wydaje się błahym , rozstrzygnie się wprędce 
na polu bitwy.

Żadna z wielkich zasad, o którą walczyć zwykły ludy, 
nie błyska na sztandarach, - idzie o pomszczenie uraz tylko,

OBRAZEK Z 1794 ROKU.

-R e la c ja  J M P .  S i e m a s z k i
przez

K a n i ó w  ę.
H istoria quoquomodo scrip ta , delectat, 

(PI i u. Epist. 8 lib. V.)

' Y l o i    ' ,     .* o  — ™ i / i  - - - - - - - - - - -
* , tylko jednego syna i córkę Marją, co poszła później

ch()ć'Jama Chreptowicza. B yła to panna cudnie urodziwa, 
" ie , l ł  “fochę jak to mówią hic m nlier, z mężem się nawet roz- 
a dgiŃ . szbi znowu za hrabiego Aleksandra Zamojskiego, 

leJ i za księcia Kazimierza Lubomirskiego z Dubna. DwórJ 1 za księcia Kazimierza LUDomirskiego z U 

O Siemaszce patrz Pam iętniki M. Ogińskiego. 5. II.

to był magnacki JW . Starosty, a dla jego dobroci wszyscyśmy 
go tak m iłowali, iżby się każdy dał w kawałki za swego 
pryncypała porąbać; było też i ludno u nas, bo się garnął 
każdy ochotnie; ja zaś w zażyłości największej byłem z JM. 
panem H łaską, marszałkiem dworu JW . Starosty, i regular­
nie jeśli nie na pokojach to u niego schadzaliśmy się na ma- 
ryjaszyka, miodek i gawędkę. Owóż właśnie w roku 1794, 
jak dziś pamiętam, na trzecie święto wielkanocne 22 . Aprilis" 
po sutćm święconem, siedzieliśmy sobie pod lipą w wiryda- 
rzyku, wedle mieszkania marszałka, gawędząc o różnych po­
słuchach i conjectury czyniąc ze względu nad świeżym dekre­
tem Igelstróma o redukcji wojsk naszych, ile że to był cios 
bolesny i upokarzający dla narodu a dla wielu groził torbą i 
k ijem .. • •

Gdyśmy więc nad owym właśnie utrapieniem stękali 
wtem spostrzegam nadchodzącego z miną pomieszaną ale we­
sołą JW. pana majora Horodyuskiego, a był to mój od lat 
dawnych przyjaciel duszny7, żeśmy się miłowali niemal jako 
bracia rodzeni. Już też i po minie jego rekognoskowalem, że 
się coś święci; zerwałem się tedy na równe nogi a on mig 
ułapił za rękę i mowi:

—  Wiecie co się stało?
—  Co? podchwyciliśmy oba.

Igelstromowską sztukę, djabli wzięli razem z nim!
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a te rychło się w polityce zapominaj. — Trudniej przyjdzie 
zatrzeć ślady międzynarodowej nienawiści, które wojna spotę- 
gowuje i uwiecznia, a te interesom ludzkości i postępu nie 
sprzyjają.

Nawykliśmy podejrzliwem okiem śledzić politykę Roąji, 
umiejętnie każdy wypadek wypotrzebowującą. Przymierze jej 
z Prusami nie ulega wątpliwości, moralne poparcie idzie za 
niem, lecz od czynnego wmieszania się w wojnę powstrzyma 
obawa, aby i inne mocarstwa nie stanęły do walki. Ogłoszono 
przedwcześnie wypowiedzenie wojny ze strony Rosji, gdy wła­
śnie, w widokach zapewne zażegnania burzy, kanclerz Goreza- 
kow znajduje się w Paryżu. — Wszystko to, gdyby nawet na 
sprawę nasza wpływ jaki wywrzeć miało, zapewne nie polep­
szy położenia, utrudni je chyba i uczyni cięższem jeszcze. — 
Z 'Królestwa donoszą, iż tam siły wojskowe wzmocniono i usta­
wiono tak , aby część ich ku granicy Galicji posunięta była, 
cześć gotowa wtargnąć ku Zachodowi. - -  Dzienniki rosyjskie 
może dla zamaskowania przygotowań tych odzywają się dotąd 
dosyć obojętnie dla Prus i Niemiec.

Bytność cesarska w Warszawie, pomimo niezupełnego za- 
dowolnienia z wierno poddańczej Warszawy (której N. Pan 
kazał złożyć d o w o d y  objawionych uczuć) — obsypała orde­
rami i tytularni wiele osób wydatniejszych z urzędników i oby­
wali. Gwiazdy, szambelańskie i podkomorskic dostojeństwa 
rozdano obticie.

Oprócz tego na wystawie petersburgskiej. skutkiem niego­
dziwej intrygi polskiej, tak wypadło, iż fabrykanci i przemy­
słowcy z Królestwa większą częśc medalów1 otrzymali. Szcze­
rze cieszym się nie z medalów i nagród, ale z tego, że prze­
mysł Królestwa, zbadawszy potrzeby odbiorców, zawiązawszy 
stosunki, silnie się teraz podźwignąć może. Otrzymały najwyż­
sze nagrody: wyroby lniane, bawełniane, wełniane, wełna su­
rowa, ubrania gotowe; fabryki cementów, wyroby ze skór 
i skóry, machiny, cukier, powozy i t. p. Lista nagrodzonych 
zbyt jest obszerną, byśmy ją  pomieścić mogli. _

je s t w interesie prowincij zachodnich i Królewstwa, jak 
najszybszy postęp w przemyśle i rękodziełach, bo owoc tej 
pracy nagrodzić może choć w części Polsce inne straty w eko- 
nomji krajowej poniesione.

Dnia 22. Czerwca, na prośbę pruskich Mennonitów o prze­
siedlenie się do Rosji, nastąpiło najwyższe zezwolenie. Otrzy­
mali oni na rok uwolnienie od podatków, wolność wykupu od 
rekrutacji, nabywania ziemi i t. p., ale przyjąć są zmuszeni 
poddaństwo rosyjskie. Osiedleni być mają w Tauryekiej guber-
nji (Krymie!). ,

Znany jest już czytelnikom wypadek ogolny wyborow ga­
licyjskich, które w Semie przyszłym zachowawczemu stron­
nictwu dają, jak się zdaje, przewagę. Krańcowa demokracja 
i federaliści zaledwie będą reprezentowani. Wybory, przyzna-

— Co to jest? pytamy.
  W wielki czwartek, rzecze, wybuchła w Warszawie

rewolucja, już nieprzyjaciół, ani zapachu nawet nie ma 
w stolicy.

Osłupieliśmy na tę nowinę.
—- Gdzież ty jedziesz? zkąd? spytałem majora.
— O ho — ho — serce, rzeki mi, dużoby o tern mó­

wić — dość że jadę do W ilna, będzie i tam jutro ta sama 
sztuka, Ale prowadź mnie panie bracie do Starosty, bo czas 
nie stoi a ja jechać musze.

Po krótkiej tedy z JW. Starostą konwersacji wróciwszy, 
wkrótce odjechał.

Kiedyśmy więc w wielkim ferworze deliberowali z JM. 
panem Hłaską nad relacją majora, spostrzegliśmy z daleka 
od strony Lejpun jadące karety, kolaski i półkrytki, posunę­
liśmy tidy na ganek, wybiegła służba i JW. Starosta sam 
nawet wystąpił. Z pośpiechem zajechała landara a za nią 
jeszcze coś z pięć powozów z służbą, fraunzimmerem i dwo­
rzanami, Był to JW. Ogiński Michał, Podskarbi W. Ks. L. 
z żoną, który spieszył z Wilna jakoby do Grodna, Wypyty­
waliśmy się dworzan JW. Podskarbiego co słychać w Wilnie,
  odpowiedzieli nam, że jest cale spokojnie — Obiad też
przeszedł milcząco, uważaliśmy tylko, iż JW. Podskarbi co 
m stuuic  po przybyciu zaraz z JW. Starostą zamknęli się

jemy się, tam gdzie znajomość osób sądzić nam o nich dozna^, 
czasem się chyba miejscowymi względami tłumaczyć mogą.
Tak w Sanockiem nie postawiono nawet kandydatury, znane,, 
i utalentowanego publicysty, autora broszury — In  j '® 1, 
i innych, p. Mieczysława Tretera, a wybrano, najzacniejszy 
może, ale do funkcji poselskiej o wielo mniej szczęśliwie u»P 
sobionych ludzi. — — Tak . . . ale dajmy imionom pokoj.

Ministerstwo austryjackie ma w tej chwili zadanie, "o . 
którego blednie kwestja federacji i centralizmu. Pan Beust 
zapomni, że jest Niemcem, a dziś wypadłoby ratować Prze(^ a 
wszystkiem Austrją, gdyż Niemcy uratują się same. — 
wypadek konfliktu groźnego możnaż rachować, że ludy Am .m 
których żądaniom zadość uczynić nie chciano, pójdą za ** 
krew przelewać?? Rząd mówił sobie, że czekać może, jak n 
gdyś — a dziś nie ma i chwili do stracenia . . . jeśli juz 
jest zapóźno. — W dziennikarstwie gslicyjskiem jest uciszę 
wielkie . . . Czas tylko bałwanami miota jeszcze, ukołysać - 2 
nie mogąc po burzy i zwycięztwie. Kolumny zwolna zaczyn^.- 
się wypełniać rozprawami o gospodarstwie i polityką zag i a .  
czną .' . . widocznie wszyscy potrzebują wypoczynku. - -  11 
we wstępnym artykule pod tytułem — W o j n a ,  bardzo - 
sznie przemawia za u s t ą n i e m  w s z e l k i c h  w a ś n i  (l0,*\ , 
w y c h ,  ale, zdaje się, skutki i doniosłość wypadków terazn J 
szych, szczególniej w ich stosunku do sprawy naszej, 
niać. Chłodniej zapatruje się na położenie Austrji Dziani 
p o lsk i, widząc konieczność neutralnego zachowania sigi 
póty, dopóki Moskwa nie wystąpi czynnie. Toż samo P°wUJ .  
Dziennik lwowski odradzając państwu wszelkie zgubne 
chcianki polityki niemieckiej. j;ll

Godzien nietylko zacytowania, ale wart by był przedi ^  
głos z kraju, który mieści „Dziennik lwowski'1, wskazują1 ; 
mokracij jej najpilniejsze zadanie i obowiązek — o św i Ł < 
l u d u .  Tak jest — nic bez niej dobrego i trwałego zbudo 
się nie da — ale oświata szczepi się pracą nieustanną, 1 ^  
pliwą i nieprzerwaną a ofiarną; z dziś na jutro jej z'aC va£ 
podobna, a póki jej nie ma, z nieoświeconemi tak postęp0 
należy, jak stan ich umysłowy wskazuje.

Dziennik poznański obfite mieści materjały do P ^  
biegu sprawy, która wywołała wojnę europejską. Godzin1^ 
z nim zupełnie, że, szczególniej dla Polaków, konflikt ten P 
chodzi nie w porę. — Zabór pruski ucierpi, Królestwo 
znowu wystawione na ucisk nowy, w Galicij stosunkach 
gających spokoju, odbije się niepewność chwili obecnej. 
przyrodników i lekarzy w tym roku zwołany do Poznam* 
naturalnie odwołany być musiał.

P o m y ś ln o ś ć ,  wychodząca w Poznaniu mieści ciekawą 1'('k ,.a”1()(|al 
pierwszeństwa pomysłu stowarzyszenia Pomocy Naukowej, który L,n& 
ś. p. Antoni Kraszewski z Tarkowa w r 1828. Szczegóły p p b ,,,:  pr'" 
które i my z ust zmarłego wielokrotnie słyszeliśmy, są ja k  n a j ś c i s j ^

— ............... i ii ni_________ ______________ w m am a — t ___________mu u m —   —   ■ ^

w gabinecie i konferowali długo — co też i po obiedz'0 ^  
do wieczora ponowili. Wtem nadszedł starszy pokojo")' edł 
Starosty Malinowski i wezwał mię do gabinetu; gdym " 
przystąpili panowie i rzekł JW. Starosta: gję

— Słuchaj Waszmość, panie Siemaszko, wiesz c 0, 
święci, oto i JW. Podskarbi wraca z Wilna i tożsanw , 
wiada co Horodyńsld; tu piwo nie przelewki — tyś najsi 
niejszy i w tobie mam zaufanie, przeto rób Waść jak j11 ,gci 
a ruszaj na całą noc do Wilna i przywieź nam wiado 
ale na rano, punktualiter wracaj.

Aż mi się dusza rozradowała to  słysząc, bo od 'v'jnjein 
Majora piekło mi w sercu haniebnie, że jak baba mm ‘ po­
siedzieć w domu. Więc skłoniwszy się JW. Staroście ( 
lan i podziękowawszy za zaufanie, wybiegłem. NVZją-

Tandem wpadłem najprzód do siebie, odziałem s*ę 
łem pistolety i szablę, potem do stajni; wnet mi m°J 
nck okulbaczył konia i wyjechałem. Noc była trochę c  ̂
jako na ostatniej kwadrze, ale ciepła i cicha, a ^°” ‘guli' 
miałem jak rzadko, com go był dostał od JW. l>an‘ ĵał®' 
strowskiego starościca, koń był jasno-gniady z gwiazdką, 0, 
nóżka, istnie jakby go kto ze spiżu u lał; bystry, “ to 
wytrwały a czujny i pojętny, że kiedym na nim s.,p{l T0 Vo'n 
jakobym szedł piechotą, zapominałem żem na koniu, vVą- 
pomyślał to on czuł i już zrobił. Owóż mój gniai)
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ł dziwe —  ale nie rozumiemy ażeby one m iały stać w jakiem  w spółza­
wodnictwie z fundacją, ś . p. M arcinkowskiego. Zapiszmy tu tylko żal, że 
zasłudze nie jednej ś. p. Ant. Kraszewskiego nawet kilką słow y uzuania 
n’kt po zgonie jego nie oddał czci należnej.

Z Gazety to r u ń sk ie j  dowiadujemy się o nikczemnym 
fałszu, rozsianym przez P o s t , organ Dr. Strousberga, jakoby 
f fg ra c ja  polska knuła straszne jakieś spiski. Nigdy ona spo­
kojniejszą i pracowitszą w ogóle nie była, a że wśród niej 
?najdą się obałamuceni radykaliści, nic dziwnego, boć ich 
} Niemczech tysiącami liczą. Jest to wprost denuncjacja po- 
kikożercza, k tó rą  z pogardą pominąć można.

Dnia 14. Lipca odbył się zapowiedziany zjazd osób, które 
Zmierzyły w życie wprowadzić Towarzystwo Pomocy Nauko­
wej dla” dziewcząt polskich. Osób zebrało się ze trzydzieści. 
Zagaił zgromadzenie Dr. Rakowicz, którego gorliwej inicjaty­
wie instytucja ta  życie będzie winną. Przewodniczył obradom 
IJ: Ludwik Śląski. Roztrząsano projekt s ta tu tu , z uwzględnie­
niem autonomii nie tylko powiatów, ale parafij nawet. Dyrek- 
9 a składa się z ks. kan. Bartoszkiewicza z Chełmna, pani 
Lrezinćj ze Świątkowa, Donimirskicj z Buchwaldu, pani Kalk- 
f  ej nowej z Kuczwał, Ziębińskiej z Bydgoszczy, lir. Sewerynowej 
-Mielżyńskiej z Miłosławia, Dr. Rakowicza, pp. Śląskich z Irzeb-

prof. Wawrowskiej z Ostrowa i Dr. Zielewicza z Kiecka. 
Uczymy instytucij trwania tylko — powodzenie musi przyjść 
za niem.

G w iazdk a .c ie sz y ń sk a  mówi jesze o wyborach i sprawach 
fiejscowych, a między innemi o mało znanych wodach lecze- 
“nych pod Frysztakiem  w Darkowie, które nabierają wziętości. 
Szkoda, że o ich naturze i składzie nic nie wiemy.

Perjodyczna literatura nasza, nieustannie choć na krótko 
Powiększa się nowemi zjawiskami. Doszła nas właśnie wydana 
'v Paryżu Z m o w a  (15. Lipca), której redaktoram i zdają się 
oyć p. j .  Medeksza, J. Tokarzewicz i Niebiast. [.Jest. to organ 
Polskich rewolucjonistów (tak się zowią sami), demokratów, 
1 socjalistów, wypowiadających otwarcie wojnę społeczeństwu 
Niniejszemu w imie utopij nowego ustroju, opartego na znie- 
^oniu indywidualnej własności. W ystępuje Z m o w a  przeciwko 
Pihilistom ruskim i Bakuninowi z .systemem pana Mierosław­
skiego. Zapewne wzbronić nikomu nie można pisać sobie po­
dróże Gulliwera i tworzyć nowe światy — niech tylko Bóg 
koliowa byśmy despotyzmu nowego dożyć m ieli, —  i tego 
Powego pogańskiego ustroju społecznego, któryby jednostkę 
w imię ogółu okuł w kajdany. Polemizować z tym syste­
mem, osądzonym dawno, próżnem by było. —  W imie po­
stępu jest to droga do barbarzyństwa i upadku. — Ale 
2dąje śie, że ludzkości przeznaczono może przejść przez tę 
Probe i ” ten upadek , nim nowego życia się nie dorobi. — 
^ m o w a obiecuje w dodatku rusińkie pisemko Z r u k  w r u k i  
Przeznaczone na propagandę między ludem—  W obec cho­

roby umysłowej, którą zdradzają pisma i usiłowania tego ro­
dzaju w istocie nie dziwiemy się, że z obozu liberalnego chroni 
się nie jeden w zachowawcze szeregi. —  Szczęściem słabość to 
nie zaraźliwa i tylko tam, gdzie na nią światło nie pada, sze­
rzyć się może.

W  Wiedniu zmarł dnia 10. Lipca Ferdynand Szyszkow- 
ski, inżynjer, który pracował lat dziesięć w biórze budowni- 
czem G. Sigla. Człowiek był prawy i zacny, dla ziomków prze­
bywających w Wiedniu wylany. Śmierć jego powszechny żal obu­
dzą u Polaków i Niemców. Pan Sigel sprawił własnym ko­
sztem pogrzeb, któremu towarzyszyli rodacy, robotnicy z fa­
bryki i przyjaciele zarłego.

W  Krakowie skończył życie biedny wychodziec z r. 18.31 
Jacek Merle, b. oficer polski w wieku la t 59. Był on rodem 
z Lubelskiego, ostatniemi czasy, jako weteran przyjęty był do 
domu przytułku św. Kazimierza w Juvisy pod Paryżem. Choć 
słaby chciał koniecznie na ziemię polską powrócić, jakoż przy­
był do Krakowa d. 1. Lipca wsparty przez przyjaciół zasił­
kiem na drogę. Ale tu  ledwo wysiadłszy w hotelu, musiał 
wezwać lekarza, który go natychmiast odesłał do szpitala św. 
Łazarza. Biedny wygnaniec zm arł nie dojechawszy do niego. 
Rządzca szpitala Jędrzejewski stary ułan polski, przyjął zwłoki 
te towarzysza broni i zajął się pogrzebem. Orszak pogrzebo­
wy, składał się z dwóch osób i zacnego kapłana od św. Ł a­
zarza, Francuza. Spoczął biedny jak  chciał na ziemi polskiej. 
Ostatnie kilkanaście reńskich znalezione przy zmarłym starczyły 
na skromny pogrzeb. —  Nie jestże to dram at przejmujący . . .  
a  ileż straszniejszych codzień zapisuje się na czarnej księdze 
żałobnych dziejów naszych.

Kronika literacka i artystyczna.

W chwili, gdy po całej Europie odwykłej od wrażeń wo­
jennych, brzmi pioruuowo spadające h a s ł o . . .  walki dwóch 
najpotężniejszych na stałym lądzie narodowości, gdy tysiące 
rodzin ociera łzy miłością i trwogą wyciśnione . . . cóż tu  pi­
sać, czćm zająć, gdy nikt ju tra  nic jest pewien V . . .

Nie ma na świecie książki, któraby pociągnąć mogła, 
gdy księga życia na krwawej otwiera się karcie. Myśl nasza 
mimowoli bieży ku rozproszonej braci po całym świecie, po 

| wszystkich krajach i pyta losu na jak ą  jeszcze ironię i igraszkę 
nasze uczucia i życia wystawi. . . .

Napróżno myśl usiłuje się wyrwać ze szpon rzeczywisto­
ści i unieść w te poety templa serena, w tę archi m elisową 
wśród wojny ciszę, ducha i pracy . . .  z której tak boleśnie 
być ściągniętym na ziemię. . . . Szum pod oknami, wrzawa

daw szy trochę ziemię, parsknął lekko, i kiedym go puścił 
?,a drogę, pomknął jak strzała. A notabene z Olkiennik do 
Wilna mil siedem z górą i trzeba było wrócić do rana. Alem 
f u  nie dał hulać odrazu. bo to licha warto, więc wolnym ga- 
°Pern, nawet do czasu folgując i stępo jechałem; później już 

ciągałem lepiej i tak po trzech lub czterech godzinach jaz­
dy — kiedym znów pofolgował nieco koniowi, już się znala- 

■ m pod Rybiszkami, na wprost reduty, co od strony przed­
mieścia Rosy usypano. A już też i ogień szedł potężny 
"  mieście i błyski od ręcznej broni i gwar pomięszany ze 
S za łam i, i huk zdała przytłumiony a straszny, z którego nic
r° z ró ż ..............................................................  ’ ’ ’ ’ —

 ,Ł.. Mój gniady drżał jak  _
brzegu brzozowego gaju a wkoło mnie była cisza taka, że 

''Jasnego serca bicia mógłbym rachować. I owóż dziwnie 
grzeczne i smutne jakieś uczucia mną owładnęły. Z jednej stron - - -  -

bym miał poczynać —  ciągnęło mnie coś, pchało jakoby że­
lazną ręk ą , abym i ja  przecie w tej sprawie nie był tylko 
widzem. Ale S tarosta co powie? kto mu przywiezie relacją, 
kiedy we mnie zaufał - a toż może także o rzecz publiczną 
chodzi, toćbym go zdradził, gdyby mię zrąbano lub zabito. 
Ta myśl mię wstrzymała, wszelako chciałem się choć trochę 
jeszcze więcej do miasta przybliżyć i wolno postąpiłem kilka 
dziesiąt kroków, gdy w tćm słyszę za sobą ten ten t i krzyk 
„ Ł o wi  je w o .“ — Aha! myślę sobie, to wy już nie w mieś­
cie ale tu ta j, to dobrze! Ledwie się tedy zdołałem obrócić, 
dopada do mnie jakiś jeździec, ale się trochę o moją Augu­
stówkę skaleczywszy, drąpnął gościńcem za inmuni. 'Tak więc 
nie miałem i ja  czego dłużej czekać — boni już wiedział 
wszystko, co mi było potrzeba; wolno więc z Rybiszek, ga­
jami i wzgórzami nieopodal gościńca posunąłem ku domowi.

(Dalszy ciąg nastąpi.!

. , jedne ni słowem napaści, a zatem wystąpienie w obronie 
jyjko własnego zagonu i strzechy rodzinnej, ”a przeto świętość4  . — <• itiouegu zagonu

sprawy całą moją duszę owładnęła. Nie wiedziałem co



\v ulicy, slrw o które w iatr p m m s i  mięsza i niepokoi. A mo- 
g h lj .m y , my dzieci m in i o rcn tarza. pozostać chłodnymi 
świadkami walki, bo nas do niej i nic nie wola i nic nie 
11 U'1 • • • niysmy walki nasze przewalczyli a pozostały nam po 
nich tylko rany, niezgojcne blizny i czoło w prochu zwalane, 
chcc nie pekalane niczem.

Niechże wre ś w ia t. . .  my pracujmy, ten świat powiedział 
nam po stokroć, że jemu nic do naszych losowy my powie­
dzieć mu możemy dziś, że nam też nic do tego co nas 
otacza. . . .

Nauczyliśmy się w nic nie wierzyć —  a wszystkiego się 
lękać------

Zwracamy więc wzrok chętnie od zamętu, wśród którego 
stejemy, r.a haity  papiciu, przeznaczonego by przeżył i nas i 
chwilowe troski nasze. . . .

I)la lite ia tury  polskiej początek roku tego nie był może 
tak niepomyślnem, jak  się obawiać należało. Ubwło m m  czy­
telników wielu, bo najzamożniejsze domy cdtrąema dziś książkę 
polską z nic clii c:ą i w strętem , znajdując ku temu pozór ła ­
twy . . . lub nieszukając nawet pozoru; natcm iast powoli wy­
rabia się nowa klasa czytelników' w tych warstwach, które 
dotąd nie czytały wcale. Mimo obojętności, szczególniej w Ga­
lic ji, tak opłakanie tiwającej dla zajęć umysłowych, mimo 
ostygnięcia W ielkopolski, w Kiólcstwie w zaboize rosyjskim, 
gdziekolwiek dozwoloną jest książka polska, chciwie jest chwy­
taną i czytaną.

Cenzura rosyjska, jakkolwiek dla nas surowa, nie prze­
szkadza temu, by się tam jeszcze najżywiej nie rozwijała lite­
ratura , by tam się nią najgoręcej nie zajmowano.

W Księztwie, gdyby nie wydawnictwo up arte , bezintere­
sowne, śmiałe aż do podziwu, zmuszające do spotykania się 
z książką, narzucające nowcści aby skusić niemi —  już by 
niemal galicyjska zapanowała cisza.. . . Proszę porównać stan 
ten z odbj tim  książek w Kiólestwie, z abonamentem illustrc- 
wanych dzienników, z poważnym ich tonem, nawet z redakcją 
i tiescią obu Kurjerów warszawskich, —  a pirzekonacie się 
łatw o, że tu gdzie pisać wolno, gdzie czytać n ik t nie broni" 
gdzie nic nie ogranicza ani natchnienia au tora , ani życzeń 
czytelnika •— stokroć mniej wszystko zajm uje.. . .

Dla nas było by to rzeczą niepojętą, gdybyśmy nie znali 
natury ludzkiej, łatwo nużącej się tem co posiada a  pragnącej 
tylko na czem jej zbywa.

W prawdzie pod panowaniem rosyjskiem wydawnictwo 
bardzo nieśmiało sobie poczyna, bo liczne perjcchki dostar­
czają obfitego do czytania m aterja lu , kilka wszakże poważniej­
szych dzieł i znaczniejszych przedsiębierstw już w ostatnich 
czasach w Warszawie spotykamy. W spomniany tu  naprzód 
drugi tom Biblioteki oidynacji Krasińskich, Filozofią natury 
Henryka Levittoux (wydanie drugie), naostatek Dzieje uspo­
łecznienia Rzymu, Swierzbińskiego. Jakkolwiekby osądzenemi 
były, dzieła te zawsze należą do prac na poszanowanie zasłu­
gujących. Rozbieraniu ich obszerniejszemu poświęcim może 
osobne artykuły, tu  tylko przytoczyć ich wypada, jako zna­
miona działalności w różnych sferach, cale niepospolite. K ra­
sińskich biblioteka, k tóra  jest jakby dalszym ciągiem rozpo­
czętego przez margr. Wielopolskiego zbioru, zawiera ważny 
m aterjał dz ejowy, godzien z wielu względów stanąć przy To- 
micjanach. . . . Filozofia Levittoux dowodzi samoistnego pra­
cownika na polu u nas od niejakiego czasu zaniedbanein. 
N aostatek Swierzbińskiego historja, mimo języka często rażą­
cego i nie zawsze dających się usprawiedliwić pomysłów, jest 
trudem uznania godm m , zawierającym ogromny zasób wiado­
mości i badań.

Wydane za granicą tłumaczenie Dantego Komedji boskiej 
przez A. Stanisławskiego, należy także do owoców pracy wy­
konam  ch pod panowaniem rosyjskiem, z zamiłowaniem nie- 
zm iernem , z ofiaią, z rozkochaniem się w oryginale mistrza. 
Gdy w 1 oznamu jeden tom tłumaczenia Shakespeara p. Stan. 
Keźmiana w jdany od dawna, nie wiedzie za sobą następnych 
i zdaje się zapowiadać przeiwaną pracę, p. A. Stanisławski 
daje nam Dantego w całości i w tłum aczeniu, któremu lat 
kilkanaście poświęcił, z wiarą, \ż literaturze niem dobrze się 
zasłuży.

la m  także, o ile wiemy, wśród najmniej sprzyjających

| okoliczności dokonał, autor czy kontynuator? „S łow 'a  d z ie j ó w  
p o l s k i c h ,11 doprowadzając je do ostatnich czasów7. •— „Słowo 
dziejów “ miało przeciwników, krytyków, ale znalazło w ogóle 
i uznanie i ocenienie przez poważniejsze umysły, a zostanie 
w literaturze jako próba oryginalna i szacowna. Z tychże 

Istron zapowiada się nam „ H i s t o r j a  R u s i “ w czasach połączę' 
nia jej z Polską, po której wiele się spodziewamy, bo obfitą 
jest wr nadzwyczaj troskliwie zebrane fakta.

Obok tych kilku dzieł Galicja ledwie ma co postawić, 
j  a  gdybyśmy i to co tu  wydano rozpoznać bliżej chcieli, oka­
załoby się, że albo inicjatywa, albo autorstwo wyszły od tak 

j zwanych tu —  przybyszów. W  Poznaniu czego nie wyda P- 
Zupański, tego nie wydrukuje już n ikt pewnie. Pana M. Leit- 
gebera zajmuje „Sobótka11, p. Ludwik Merzhach drukuje dzien­
nik , a czasy, gdy z jego drukarni wychodziły Tomicjany • ■ * 
zdaje się dawno minęły. . . . Nowe przynajmniej wydania da­
leko stoją od tamtych. . . .  W Paryżu czynna księgarnia Lu'  
ksemburgska walczy ze wstrętem tak  oczewistym do wszyst­
kiego co z emigracji wychodzi, iż nawet Mickiewicza Kore­
spondencja nie znalazła pokupu na jaki zasługiwała.

O losie trzeciego tomu historji Agatona Gillera, który  
stanowi jeszcze wstęp do opowieści wypadków7 z r. 1863 
dotąd bliżej nie wiemy. Rok 1863 w ogóle nie m iał i niema 
szczęścia.

Nie daliśmy dotąd rozbioru Gillera, gdyż dzieło to o 
dzonem być nie może, póki skeńczonem nie będzie. ■— TrzecJ 
tom wszakże stanowi całość dającą się ująć lepiej.

Wspomnieliśmy tylko co nam w tej chwili na pamięć 
przyszło, wiele zapewne wydań powstrzymają dzisiejsze 
padki -— silm t nwsae. —  Najbardziej nam żal zamierzonego 
pono w Paryżu, wydawnictwa Kwartalnika naukowego, o któ- 
rem zasłyszeliśmy; ale nie chcemy mówić przedwcześnie. —' 
Miał on zawdzięczać byt swój mecenasostwu możnemu, które 
by było skupić potrafiło zapewne sił wiele i użytecznie je ze­
spolić. —  Spodziewamy się, że odłożone nie będzie strnco- 
nem —  a że wojny dziś nie mogą trwać po la t trzydzicsCh 
ani nawet po siedem —  myśl więc nie będzie mieć cza'11 
ostygnąć —  ani dobra wola się wyczerpać.

Znane są wielu śliczne owe illustracje do Paska, które 
stanowią najznakomitsze dzieło Lewickiego. Różne od obra­
zów' większego rozmiaru i w inny sposób pojętych Antonie?0 
Zaleskiego; illustracje Lewickiego z wielkiem wykonane życie'11 
i ogniem, z przejęciem się epoką, stanowią jeden z najpi?kT 
niejszych albumów polskich. Rysownik w7 czasie tułaczej s"Cj 
wędrówki po Europie, powoli je  rzucał na blachy, a gdy m° 
los dozwolił powrócić do k raju , przerwał wydawnictwo s"'OJe 
i zbiór ten niepełnym pozostał. Udało się wszakże teraż 
właśnie wynaleźć jeszcze dwie tablice nieznane, które śwież0 
odbite zostały staraniem Żupańskiego. -— Polecamy je w szyst­
kim , posiadającym pierwsze album , bo bez nich jest ono nie* 
kopletnem. —  Jest to jedyna może dziś artystyczna nowość, 
jaką w' tych czasach wydano.

lioiTcspondcncye.
Listy Soborowe.

X X V III .

R z y m ,  14. L ipca.
0»;.) K on g reg ac ja  soborowa dn ia  11. L ip c a  o tw orzy ła  się na­

bożeństw em  ks. M elano arcyb iskupa  z X ikom ed ji, i przystąpiono n® 
niej do g łosow ania  n a d  popraw kam i tyczącom i się czw artego r ° Z '  

d z ia łu  k o n sty tucji dogm atycznej o R zym skim  P a s te rz u , to g o , w7 
rym  m owa o nieom ylności pap iezk ie j. P o p raw k i by ły  w liczbie °8’ 
w w iększej części od m niejszości soborowej pochodzące. Spraw-02^9 
n ie  o n ich  odczytane było przez ks. G assera  b iskupa  z Bi’essan°n<j’ 
ta k  ja k  na  poprzedniej kongregacji sp raw ozdanie o 72 popraw ^9® 
odnośnych do trzeciego ro zd zia łu  schem atu  uczynione było p rzez , S 
Z inellego  bisk, z T reviso. A to li rów nie ja k  n a  poprzedniem  PoSljg 
dzeniu te  ty lk o  popraw ki przeszły, n a  k tó re  większość zezw oliło, a 
w7zględem  n iek tó rych  przeciw ne g łosy  rów now ażyły się praw ie  ffli? z 
so b ą , a  opozycja ze znakom itą  w y stąp iła  siłą.



W spom nieliśm y wam w ostatnim  liście o poprawce podanej na 
l^edostatniem  posiedzeniu przez większość a dotyczącej dzielą ks.

arot o pierwszeństwie Rzym skiego Pasterza. Poprawka ta wywołała  
Pr°test m niejszości, która ogłosiła ją. za podstępną i nieprawną, 
Przeto, iż podano ją  znienacka do głosowania, bez uprzedniego udzie- 

nia jej zgrom adzeniu, i że nie była drukowaną, jak inne, lecz pi- 
Saną. Jednakowoż, pomimo takiego protestu, poprawka ta silnie po- 
harta przez w iększość przeszła, ale jako ogólnik i bez żadnej wzmianki 
0 ks. Ma ret. Oto jest jej tekst ła c iń sk i:

„Si quis dixerit Romanum Pontificcm habere tantum modo offi- 
Uu»  inspectionis vel discussionis, non autem plenam et supremam  
P°testatem jurisdictionis in universam  Ecclesiam , tum in rebus quae
* fidem et m ores, tum  quae ad disciplinam  et regim en Ecclesiae  
P61, totum orbem diffuse pertinent; aut eum habere tantum potiores par-

'• non rero totam plenitudinem hujus supremae potestatis; aut hanc ejus 
. estatem  non esse ordinariam et. immediatam, sive in omnes ac 

®lngulos pastores et fideles: anathema sit.“ Pochyłem  pismem dru- 
°'vane wyrazy oznaczają zmianę uczynioną w pomionionej poprawce 

5rżez deputacją de Fide czyli dogmatu.
^  powodu niezm iernego oporu i niezadowolnienia, jakie formuła 

b e c z e n ia  nieom ylności papiezkiej obudzała w gronie mniejszości 
Ẑeczona deputacja ujrzała się w konieczności zaprowadzenia w tej 
ormule ważnych zmian. Tym celem  zbierała się ona d. 6. b. m. ale 

tern zgromadzeniu członkowie jej nic mogli się porozumieć między 
Sl%  w przedm iocie tych zmian. Nazajutrz jednak na nowej naradzie 
cżnice zdań nie były już tak rażącemi i zgodzono się na formułę, 
ora obudzała nadzieję, że przez mniejszość także przyjętą zostanie, 

■"bano sic w niej znacznie zbliżyć do wyobrażeń kardynała Guidego,
* tem samem oddalono s ię , jak zapewniają, od zasady osobistej i od- 
Mmej nieom ylności Papieża. Ojciec Święty m iał się naw et mocno 
*asmucić takiem i zmiany, dowodzącemi całej błahości twierdzeń tych,

°rzy mu ręczyli oddawna, że dogmat osobistej i odrębnej nieomyl- 
ości nie tylko przejdzie bez sporu, ale nawet będzie jednogłośnie  

’’“Wołanym przez biskupów. Otóż opór tych właśnie biskupów zada­
r ł  kl am tym  złudnym  ultramontańskim obietnicom  i zmuszał 
^ierzchność soborowa do osłabienia i naruszenia w łasna reka tak

Okv., "  .
Ryczanej doktryny. Zresztą deputacja dogmatu m iała dać tą razą 

*®akoniite dowody bezstronności i niepodległości. W olno więc było 
®>emać, iż skoro deputacja ta tak daleko zaszła na drodze ustępstw, j  
samego Papieża przyprawiła o rozczarowanie i zwątpienie o tych, 

orzy mu przedstawiali skrajności „TJnivers’a“, ,,Civilta cattolica" i 
"Unita 
Kiri: 
nst 
de

jdta cattolica" za wyraz opinji katolickiego świata, wolno mu było 
letnać, powtarzamy, że się mniejszość soborowa zadowolni temi
ępstwy. Jednak okazało sic w1 końcu, że w dotychczasowej pracy 

^ ‘Putaeji de Fide pozory wielką odgrywały rolę, że było dużo błys- 
. °tek d ia nieświadom ych a m ało w ątku, jak o tem  nas przekonywa 
Je,1«ralne głosowanie w czorajsze.. .  .

Tymczasem zaś mniejszość pełna ducha Bożego i prawdziwie 
5P°8tolskiej odwagi, a pomna na to, że Ojcowie Soboru, najwyższa na 

powaga w połączeniu z Papieżem , tak jak Papież jest nią 
Połączeniu z nimi, powinni być rzecznikami Ducha Świętego a nie 
0rakami i pochlebcy, podali sobie rękę z dziwnem zaparciem sic 

? 8zelkich osobistych względów i z bohaterskiem męztwem. Na po- 
8°borowych naradach, jakie się odbyły u kardynała Rauschera, 

(. 8- Darboy i u innych znakomitości opozycji, postanowili nie cofać 
ai>i o krok jeden, dopóki deputacja dogmatu nie zm ieni całkowi* 

j  . b a czen ia  formuły w sposób wykluczający zasadę osobistej i od- 
v  nej nieom ylności Papieża. W  przeciwnym  obozie nie wierzono 
od 8 sta l°ść  i n iezłom ność, obiecywano sobie pod koniec tak jak 
, 8a® eg0 początku, że się opozycja roztopi jak śnieg i zniknie jak  
z . . . Cóżby się w takim razie stało z sum ieniem  biskupów i

^ r ą  tylu milionów' katolików? . . .
W ielka się wdzięczność należy od wszystkich w iernych czci- 

j,ł? neniu i sławnem u kaznodziejskiemu zakonowi. On to bowiem  
D*acli na oc*s'eoz Kościołowi zagrożonemu przez Jezuitów, on dodał 
dv y Mniejszości i nam aścił ją  do bojowania b< '̂ów pańskich. K ar­
ki? 8 wystąpieniem  swojćm więcej uczynił dla sprawy Bożej
kie Inn0flzy biskupi razem wzięci. Mowa jego stała się jakoby ostat- 
llauk Ŝ 0Wem m niejszości, granicznym  kopcem między prawdziwą 
łuja " katolickiego K ościo ła , a fanatycznem i zdrożnościami ludzi usi- 

w bałwochwalczym  szale przenieść pogańską Cezarów apo- 
'» na niepokalane pole nauki kościelnej, 

kiś,, Uszedł nakoniec dzień wczorajszy, dzień 13 Lipca, w którym  
 ̂ 0 Duchu Świętym  odprawił na kongregacji ks. Cilento arcyb.

z Rossano. Po nabożeństwie kardynał D e A ngelis oznajm ił Ojcom
zgon tejże nocy przypadły ks. Antoniego von Stahl biskupa herbipo-
litańskiego, tudzież śmierć O. Dominika od Św. Józefa jenerała K ar­
melitów bosych. Potem  zaś rozpoczęło się głosowanie nad całością  
konstytucji dogmatycznej o Rzymskim Pasterzu i o jego nieom yl­
ności przez im ienne wywoływanie głosujących. Otóż wbrew oczeki­
waniu i nadziejom infalibilistów a nawet wszystkich tych, którzy my- 
ś ’e li , żo zmiany w schemacie zaprowadzone winny zadowolić m niej­
szość, zaledwie 400 biskupów odpowiedziało placet, 88 Ojców rzekło
odważnie i stanowczo non placet, 60 przeszło wymówiło placet juxta  
rnodum, co jest w ielce warunkowem a m ało różniącem się od otwartej 
odmow'y zgodzeniem się na schem at, a 50 nakoniec nie przybyło 
wcale na posiedzenie, aby nie być zmuszonymi do głosowania, czego 
by zapewne nie uczynili, gdyby m ieli chęć dać swoje kreski na ko­
rzyść schematu. Ze zdumieniem ujrzeliśm y w dzisiejszym wieczor­
nym urzędowym dzienniku rzymskim, że na posiedzeniu znajdowało się  
600 Ojców z okładem , gdy niewątpliwie wiemy, że nie dostawało 
właśnie piędziesięciu bawiących w R ym ie, ale którzy się wstrzymali 
od wzięcia udziału w  głosowaniu.

W  obec tak znacznej opozycji jak na dogmatyczne orzeczenie, 
gdzie jednom yślność jest niezbędną, ufać należy, iż deputacja de 
Fide ujrzy się zniewToloną dokonać zaczętych zmian i przyjąć form ułę  
orzeczenia kardynała Guidego w zupełności, ale w takim  razie po­
trzeba się będzie pożegnać z nauką osobistej i odrębnej nieom ylności 
Papieża.

W ynik głosowania ogromne wrażenie sprawił w W atykanie i 
w Rzym ie całym , tem  bardziej, że m iędzy ty m i, którzy odpowiedzieli 
non placet znajdują się kardynałowie włoscy, a mianowicie kardynał 
De Silvestri, protektor A ustrji, nie mówiąc już o kardynałach Schwar- 
zem bergu, Rauscherze, M athieu i t. d., i o wszystkich znakomitoś­
ciach opozycji, których imiennie czytelnicy nasi od dawna b łogosła­
wić nawykli. K ardynał Guidi zaś, ks. Y ite llesch i, ks. Tizzani i t. d. 
głosowali juxta mndurn.

Biskupi, którym spieszno do domu, nie chcą czekać następnej 
niedzieli, i chcieliby, ażeby publiczne posiedzenie odbyło się w przy­
szły wtorek d. 19., w  który przypada uroczystość Św. W incentego a 
Paulo. Zaproponowano Papieżowi, aby przeznaczył na to posiedzenie 
ostatni dzień m iesiąca, w' którym obchodzą święto założyciela Towa­
rzystwa Jezusowego; ale Ojciec Święty m iał zgromić osoby, które 
naiwność do tego stopnia posuwały.

Od dawna postanowiono, iż w dzień dogmatycznego nieom ylno­
ści orzeczenia kościoły rzymskie w liczbie 360 będą biły we wszyst­
kie dzwony przez całą godzinę, a działa zamku Św. A n io ła  stokrot- 
nerni strzały odpowiedzą na dekret Papieża orzekającego siebie nie­
omylnym w ślad za większością soborową. •— Przytem stolica Św. 
Piotra, starożytne senatorskie krzesło Rzymianina Pudensa, które 
zaledwie co jeden lub dwa w ieki oglądać można, przeniesionem być 
miało przez patryarchów i prymasów z prezbiterjum B azyliki, gdzie  
się przechowuje w owem olbrzymiem, złocistem  słońcu, co g łąb’ ab­
sydy stanowi, do sali soborowej, gdzie stać m iało na ołtarzu przez 
cały czas posiedzenia. Nadto we wszystkich kościołach wiecznego  
miasta zamierzano uroczyste odśpiewać Tc Deum, a na wieczór Rzym  
m iał zajaśnieć niewidzianem jeszcze oświetleniem . Obaczym, czy ten  
cereinonjał żadnej nie ulegnie zmianie.

N ie potrzebujemy powtarzać, iż pomimo blizkiego wyjazdu w ię­
kszej części biskupów, Sobór ani na chwilę zawieszonym nie bedzie. '

Podano do Soboru postulatum za N igrycją , owym przestronnym  
afrykańskim krajem, gdzie dotychczas św iatło ew anielji nie zaśw ieciło  
ani razu. Z bólem przychodzi nam zapisać, że podczas gdy zwracają 
uwagę Ojców na nieszczęśliwych Murzynów, ani jedno postulatum za 
katolicką Polską nie zostało podanem , a Polacy sam i naśladujae Mu­
rzynów afrykańskich nie chcą się odezwać z Galicji za częścią na­
szego kraju, zostającą pod zaborem m oskiewskim , a w porównaniu 
z którą los N igrycji może się nazwać szczęśliw ym  i błogosławionym .

Żałujemy serdecznie, że prosta wzmianka nasza o°Zm artwych­
wstańcach tyle hałasu narobiła, że uczyniła bezskuteczna serdeczna 
chęć, jaką m ieliśm y wywołania składki w całej P olsce na potrzeby 
naszego czcigodnego przedstawiciela na Soborze ks. Sosnowskiego. 
Bez całkiem niewczesnej gorliw ości osoby, która tak nieprzyzwoicie 
i niefortunnie wystąpiła w tej spraw ie, bez redaktora Tygodnika 
dzwoniącego na rozliczne wym yślone przez niego samego zgorszenia 
i niebezpieczeństwa, składka byłaby sobie postępowała spokojnie 
swoją drogą, a panowie zgorszeni i  gorszący nie zm usiliby przez swój 
nadmiar chrześciańskiej m iłości naszego świętobliwego prałata do
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um ycia sobie rą k  od narodow ej pom ocy, k tó ra  pow inna być okupioną 
tak iem i tygodnikow em i słodyczam i. — I  czyż będą  zaprzeczać jesz­
cze. iż owa nieszczęsna u ltram o n tań sk a  k o te r ja  u  nas h a ła su je  za 
ty siące ' i źe gw ałtem  chce przewodzić i burm istrzow ać  w k ra ju  i 
w  K ościele sam ym , bez w zględu n a  po litow an ie , jak ie  obudzać za­
czyna i śm ieszność, jak ą  się ju ż  dziś okryw a? A le  n ie  pow inniśm y 
sie zrażać tak  łatw o. — My p ierw si, k tó rzy  zaproponow aliśm y 
sk ład k ę , cofam y chętn ie  nasze  słow a, byle k ra j naszem u m ęczenni­
kowi n ie cofał a d rog i nasz s ta rzec  n ic  o d w raca ł się od ofiar, jak ie  
rodacy ze łzam i uw ielb ien ia  i w spółczucia  u  stóp jeg o  s k ła d a ją . . . . 
Prześladow anie ks. Sosnowskiego przez Z m artw ychw stańców  obszernie 
opisał k o responden t pod  tró jk ą tem  do „G azety  narodow ej.11 M am y 
pew ność, że opis te n  b y ł ze w szech m iar praw dziw ym  i w iernym : 
P ierw sza  wiec o tern  p rześladow an iu  w zm ianka nie od nas wyszła 
ja k  to fałszyw ie n am  zarzuca p. C hłapow ski, k tó ry  zna ty lko  Tygo­
d n ik  p o w ta rza jący : S io  dam , n ie daw aj, n ie  dam , n ie  daw aj! G dyby 
jed n a k  jak ak o lw iek  w ątpliw ość o ty ch  n iegodnych  in try g a ch  zosta- 
w a ła  jeszcze, rozproszy łaby  ją  całk iem  ta  zawziętość k o terji przeciw ko 
sk ładce. L u d zie  ci chcieliby  ks. Sosnowskiego w zaw isłości trzym ać 
od siebie i  od swego stronn ictw a, podczas gdy  go o skarża ją  w W aty ­
k an ie  i siła  p rzykrości w zbudzają  m u zewsząd. K ie  daw ajm y tym  lu ­
dziom  za w ygrane! Pokażm y im , że ka to licka  P o lsk a  is tn ie je  po za 
ich  stow arzyszeniem ! Podw ójm y gorliw ość i uczynność d la  naszego 
przezacnego p ra ła ta !  Od chw ili ja k  my, k tó rzyśm y na jp ie rw si po­
chwycili m yśl ko resp o n d en ta  „G azety narodow ej11, ośw iadczam y, iż 
w szelką n ad a l usuw am y dem o n stracy jn ą  m yśl w tym  przedm iocie, że 
nowy rozpoczynam y szereg  ofiar, bez najm niejszego n ieprzychylnego 
d la  kogokolw iek znaczenia, ks. Sosnow ski n ie  m a ju ż  dobrych  powo­
dów do odm aw iania narodow ej dan iny , skoro przyobleczony je s t  koś- 
c ielno-narodow ą rep rezen tac ją . Ci zaś, k tó rzy  n ad a l tę  zbaw ienną 
sk ład k ę  po tępiać b ęd ą  i s tron ić  od  niej dowiodą tylko, że nie cho­
dziło  im  o u n ikn ien ie  pozorów, lecz o zaszkodzenie św iątobliw em u 
naszem u p ra ła tow i.

W r o c ła w ,  17. L ipca.
N iem ogąc, pom im o s ta rań  naszych , um ieścić niniejszego sprosto ­

w ania, w piśm ie w k tórem  by ono było najw laściw szem , upraszam y 
R ed ak c ji „T ygodnia11 o dan ie  m u gościnności.

„Pozostaw iając korespondentow i O  z d n ia  22. z. m. zap a try w a­
nie  się  n a  tu te jsze  sto sunk i m łodzieży polskiej a  szczególniej „K ó łk a  
T ow arzyskiego,11 nadm ien iam y d la  sprostow ania  co następu je:

1) Im atry k u lo w an y ch  akadem ików  Polaków  je s t  (w edług  u rzę ­
dowego spisu  n a  sem este r latow y) ty lk o  64, n ie zaś 80 ja k  to  ko res­
p o n d e n t □  zauważyć raczy ł. Z  ty ch  n iem asz w W ro cław iu  13. 
Z  pozostałych  51 należy  28 do K ó łk a ; niekółkow ych je s t  więc 23, 
a  i m iędzy ty m i zn a jd u je  się k ilku , k tó rzy  w o sta tn im  dopiero czasie 
d la  zb liżających  się  egzam inów  z kó łk a  w ystąpili. Z estaw ienie tak ie  
b rzm i zupełn ie  in acze j, an iżeli owo aż nad to  ogólne o rzeczenie: „że 
z 80 (?) b lisko  akadem ików , ty lko  28 do K ó łk a  n a le ż y /1 Z resz tą  i 
pom iędzy nic na leżącem i do K ó łk a  je s t  w ielu, k tó rzy  n ie są  jeg o  n ie ­
przyjaciółm i, czego dowodem  częste p rzy k ład y  p rzy jacie lsk iego  poży­
cia kółkow ych z niekółkow ym i.

2) Co do „ sz tan d aru  wywieszonego1- (słow a koresp o n d en ta  [ j )

przez K ó łko , „że kto n ie  z n iem , te n  przeciw  n iem u ,11 nadm ieniam y, 
że K ó łk o , jak o  ta k ie , zasady  te j n ie w yznaje. Z a  m ożliwe zdan ia  
pojedyńczych członków  ca ła  k o rporac ja  odpow iadać n ie  m oże.’1

3) Co do z a rz u tu , „żc K ółko  grzesząc brak iem  w yrozum iałości 
(?) chciało  zasym ilow ania się in n y ch  w arstw  naszego społeczeństw a,11 
dom yślam y sie , że au to r przez to  rozum ie założenie i c iąg łe  m oralne  
w spieranie tu te jszego  „Tow arzystw a przem ysłow ców  po lsk ich .11 U w a­
żaliśm y to  za nasz św ięty obow iązek, a  zarzu t k o responden ta  za 
ch lu b ę  sobie poczytujem y.

W reszcie ubolew ając, że sp raw a ta  ta k  g łośne  p rz y b ra ła  roz­
m iary , żywimy n ad zieję , że rozdrażn ien ie  u s tą p i i zgoda w kró tce  n a  
nowo zakw itn ie.11

J e d e n  z członków  K ółka.

Dziennikarstwo włoskie w 1870 roku.

* N ic  o d  r z e c z y  b ę d z ie  tu  wspomnieć, żc  i T o w . L i t .  S fo w ., k tó r e  
p r z e c ie ż  ż a d n e g o  n ie  w y w ie s iło  „ s z t a n d a r u ,11 m a  c z ło n k ó w  3 2 , a  w ię c  
tylko 4 w ię c e j o d  K ó łk a .

F l o r e n c y a , 1. L ipca.
Kie dosyć było w ynalazku G u ten b erg a , aby pow stać i r o z w i n ą ć  

się  m ogło dziennikarstw o, trze b a  było czekać k ilk a  wieków, przy?0' 
w ując sie do niego p am ię tn ik am i, k ro n ik am i, dyarju szam i, bij°gra' 
grafiam i i m onografiam i, aż w reszcie w w ieku bieżącym  z a s t o s o w a n i e  

p ary  i e lek tryczności w codziennej p rak ty ce  życia stanow czo z d e te r  
m inow ało  epokę publicystyk i.

D zienn ikarstw o będ ąc  w yrazem  m yśli ludzk ie j we w s z y s t k i e  

je j k ie ru n k ach  i odcien iach  (kw estje  naukow e, rozum ow ania P° 
tyczne, opisy i k ry ty k i wypadków, osób i m ie jsc , s ta ty s ty k a , w reszc ie  
be llc try s ty k a ) je s t  bezw arunkow o owocem i n t e l l i g e n c j i ,  o ś w i a t y  
dalej dzienn ikarstw o  zaszczepiając w pojedyńcze indyw idua  a na ' 
ca łe  n arody  pojęcia  obowiązków, w y trw a ło śc i, pośw ięcenia  i wykazU 
ją c  b łogie ich  sk u tk i w zastosow aniu do życia codziennego, a z dm  
giej strony  k a rcąc  o d stępstw a n a  te j d ro d ze , szczepi, rozszerz® 
ugrun tow yw a m oralność  p u b liczn ą , je s t  w ięc żyw ej, żyjącej e ty  
podw aliną ; dzienn ikarstw o  w reszcie do w iernego  swej m isji społu10 
n ia  posiłku jąc  się ty siącem  w ynalazków  sztuki (rysunek , stało1)* '' 
m apy), p rzem ysłu  (d ru k a rn ie , koleje że lazn e , te leg ra fy ) i han d lu  (ł’r° 
nu m era ta , rozprzedaż, anonse) je s t  n iezaprzeczaln ie  bodźcem, czynu 
k iem  i p ro tek to rem  p rzem ysłu  i h a n d lu , czyli jed n em  słowem r ° 
w o j u  f i z y c z n e g o ,  m a t e r j a l n e g o  w  społeczeństw ie.

Że zaś rozwój um ysłowy, m o ra ln y  i fizyczny stanow ią trzy  1 
g ra ln e  części należycie  pojętego p o s t ę p u ,  dzienn ikarstw o  lirZ , 
( jeże li w iern ie  odpow iada sw em u celowi) będąc sku tk iem  tego trWs 
tego  życia, je s t  o znaką , dow odem , sk u tk iem  postępu.

L ecz jeżeli dzienn ikarstw o  je s t  owocem rozw oju um ysł0"  
m oralnego  i fizycznego w n aro d zie , to bezw ątp ien ia  je s t  ono zaraz® 
przyczyną, zarodem  i zadatk iem  dalszego rozw oju w trzech  " )

o tę?0'
ostęp-

w zm iankow anych k ieru n k ach  — je s t  głów nym  czynnik iem  sp1 
w ania  postępu  w społeczeństw ie. — D ziennikarstw o w ięc, to  P1

W  każdym  więc narodzie  im  bard z ie j kw itn ie  d z i e n n i k a r s k i  

tern  z w iększą pew nością rzec m o żn a , że o św ia ta , m oralność  pub . 
n a ,  p rzem y sł, ro ln ic tw o , h a n d e l, słowem  dobroby t m aterja lny  s 
n a  wryższym szczebla postępu.

P o d  tak ą  św ietną eg idą bezw ątp ien ia  zn a jd u ją  się w olne W *° 
a  re zu lta tu  sta tystyczne  poniżej podane z c a łą  sum iennością P1 
cego obliczono i skonsta tow ane najlep ie j p rzek o n a ją  każdego o P 
dzie w mowie będącej. j,

O gólna liczba dzienników  i p ism  perjodycznych  wychodzą1̂  
we W łoszech w 1870 r. stanow i cyfro 629 — n iclicząc  w to  2 o  P 
w ychodzących w P aństw ie  kościelnem . .

P ism a te  pod w zględem  t r e ś c i  p rzed staw ia ją  dz ia ł n a s t ę p u j  . 
17 p ism  re lig ijn y ch  lu b  ko śc ie ln y ch , 27 pism  p raw n y ch , sąd ó w ) 
ad m in istracy jn y ch , 23 zajm ujących  się naukam i śc isłem i; 56 P0^  
conycli je s t  ro ln ic tw u , p rzem ysłow i i han d lo w i, p ism  ludowy' , j  
be lle trystycznych  55, m ody liczą  17 sw ych organów, m uzyka,
piękne i d ram a tu rg ia  m ają  p ism  17 •— illu s tra c ji i p ism  hum ory

j t ycZ'

!eińrnycli 21. w reszcie po lityka  391 organam i do lu d u  w łoskiego Przl ,
jak

p u je : 9 p ism  k le ry k a ln y c h : „L ’U nita  C atto lica11 (T uryn), „ L 0 9S. ,
P ism a  po lityczne pod  w zględem  odcieni dzielą się jak  I*a'n-v'9'

ritt°

T#

r  J 1 j  j ~— Ti \  .. lnfl1
to re  C atto lico11 (M edjolan), „ II V eneto  C atto lico11 (W enecja), « - p  
C atto lico11 (M odena), „A rm onia11 (F lo ren c ja ) , „T.l V e ro “ (Neap0 /’ 
C onciliato re11 (Neapol), „A pc Ib le a 11 (Pa lerm o), „A venire-1 (P a d " a 
P ism  rep u b ik ań sk ich : „ L ’U n ita  I ta l ia n a 11, „ II G azzetino R °sa > 
F ru s ta  di M ilano11, „L a  G azzetta  d i M ilano11, „II 27 M aggio di 0 #JJ. 
„L a L ib e r ta 11 (zawieszona), „ II T icino11 (Paw ja), „L a  F a v ilL ' *i jo 0 - 

tu a), „L a P lo b e11 (L odi), „L ’Eeo de l Popolo11 (Crem ona), 
c ra tico 11 (B ergam o), „L a  F en ice11 (L egnano), „Le C ronaca ' uU ,rv r
(W enecja). „11 D overe11 (G enua), „U  FTccanaso11 (T uryn), ” t| rj»)i 
to re  A lcssan d rin o 11 (A lek san d rja ) , „U  B iricch ino11 (A lek /’1’’ p re- 
„L ’A stese“ (Aste). „Genova11 (Genua), „ II S e rcho11 (Luka), •.< ; ^ 0- 

sen te11 (Parm a), „L ’A g ita to re 11 (P iazencja), „L ’A m ico del P op 'd1' ^  
lonja), „ II  M eno tti11 (M odena), „U  R om agnolo11 (R aw enna), r "  j.o(1a)> 
c ra tico 11 (F orli) , „U  L u c ife ro 11 (A nkona), „L a  T rib u n a 11 <An 
„ In v ariab ile11 (G rosetto), „L ’A q u illa  N e ra 11 (C hieti), „U  P o l'0' 1’ „o 

lia“ (N eapol), „L a  Solluzio nec la M arsig liese (N eap o l) ' " ^ „̂1 
d ’A sprom onte11 (A sprom onte), „11 C ra ti11 (Oonsenza), „I*e °  tf fo o "

P opolo11 (R eggio  w K alab rji) , „L a  L u ce 11 (C atanzaro), ,,U 
(Bazy), „L a  Nuova V ita11 (.Salerno), „ I I  P ro g u g n a to re11 (L eb0° 1
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^ ascio L u can o "  (Po tenza), „L ’A m ico de l Popolo“ (Palerm o), „Fede 
c A venire" (M essyna), „L a  P ie tra "  (G irgenti), „L ’A postolo" (K a ta ­
nia). _  R esz ta  dzienników  politycznych je s t  a lbo  u rzędow a, albo 
Pół urzędowa, albo um iarkow ana.

D ziennik i w łoskie pod w zględem  c z a s u  dzie lą  sie n a  codzien- 
ile niew ychodzące w dn i pośw ictne 10, w ychodzące od 2 do 4 razy 
lla tydzień  97, tygodnikow e 180, dw utygodnikow e 63, m iesięczne 88, 
dwumiesięczne 10, trzym iesięczne 3, w ychodzące w epokach nieozna- 
Uz°nych 95.

Pod  -względem m i e j s c a ,  w  k tó rem  w ychodzą d z ien n ik i, publi- 
cystyka w łoska p rzed staw ia  n as tęp u jący  podział ( tu  n ie um ieszczam y 
nfiast, w k tó ry ch  jed e n  lub  dwa ty lk o  p ism a w ychodzą — gdyż zbyt 
^ługa by łaby  lita n ia  im ion w łasnych. P rzy p . A ut.). W e F lo ren c ji 
Wychodzi 80 czasopism  (oprócz togo od 2 tygodni zaczął wychodzić 
dziennik „F an fu lla"), w M edjelanie 77, w T u ry n ie  45, w Bolonii 37, 
"  -Neapolu 35, w G enui 27, w W enecji 19, w P a lerm o  19, w P a ­
dwie 12, w W eron ie  11, w C ag lia ri 10, w M odenie 8, w M essynie 8, 
"  A-leksandrji 8, w L odi 7, w R eggio  k a la lab ry jsk iem  6, w L atan ii 6, 
^  Cosenza 6, w U dine 5, w C atanzaro  5, w  C rem onie 5, w A sti, T re- 
vizo, S a lern o , w R eggio  (E m ilia ) 4 ; w n astępu jących  m iastach  po 3 
dzienniki liczym y: U rb ino , S iracusa, Sienna, E orli, Como, Pawja
1 Parm a.

•leżeli p rzypuścim y, że d la  u trzym an ia  ty ch  629 czasopism  p rzy ­
pada ty lk o  2000 p ren u m erato rów  (chociaż w iele je s t  dzienników, 
które m ają  po k ilk a , k ilk an aśc ie  a  naw et po k ilkadziesią t ty- 
s*?cy prenum erato rów ), o trzym am y ogólną liczbę p renum erato rów  
t ’258,000 —  a d la  ok rąg ło śc i liczby przypuściw szy ty lk o  że je s t  m il- 
jon p renum eratorów , w ypadnie że n a  25 m ieszkańców  półw yspu A p e­
nińskiego p rzy p ad a  jed en  p renum erato r. Je ż e li zaś przypuścim y, że 

lr,i]jon p ism  prenum erow anych  liczy czytelników  w stosunku  15 
do jednego  p ren u m era to ra , o trzym am y cyfrę 15 m iljonów  czytelników, 
Cz>’li że V.-, n a ro d u  w łoskiego — za co z pew nością ręczyć można, 
Czyta  d z ienn ik i i p ism a perjodyczne.

P o  p rzedstaw ien iu  kw itnącego  stanu  d z ienn ikarstw a we W lo- 
Sze ch , jakżeż  ściska boleść serce , gdy z n ad  A rn o  przeniesiem  się 
’ńyślą n a d  W is łę , N iem en i D niestr, gdy sobie przypom niem y, że we 
"’8zy stk ich  dzie ln icach  daw nej P o lsk i nie w ychodzi ty le  dzienników’, 
lle ich  sam a liczy F lo ren cja . W praw dzie  po w ypadkach  z 1863 i 
1864 roku  rozbudziło  się nieco życie d z ienn ikarstw a polskiego, po­
wstało k ilk a  now ych czasopism  — lecz nowe to  życie trw a ło  krótko, 
M iedwie chw il k ilk a  i daw na apatja , le ta rg  znowu zaczynają ściskać 
W swych ob jęciach  publiczność polską. Oto na jlepszy  tego dowód 
z,'uj<lujemy w prospekcie  „K aliny" i „Kwiatów". R ed ak c ja  „K aliny" 
'■  dnia 25. C zerw ca b. r. pisze: „ Jeże li w śród apa tji i zniechęcenia,
lakio p an u je  u  nas do w szystkiego, co ty lk o  m a zw iązek z lite ra tu rą  
°jczystą dzienn ik  lu b  pism o jak ie  znajdzie  o ty le  poparcie  u  p u ­
bliczności, że po trafi u trzym ać się przy  życiu , dowodzi to  jego po­
r ę b y  i św iadczy o s iłach  żyw otnych pism a. W  o sta tn ich  czasach 
W D alicji sztucznie rozbudzony ru ch  um ysłow y — w yw ołał założenie 
Pai'u p ism  now ych, k tó re  po m ałej chw ili bez zasobów m aterja lnych , 
Bie zdoławszy przeżyć obecnego k rizis s n u  n a r o d o w e g o  — upa-
ÓR'.“____ Sm utn ie jszy  s tan  rzeczy przedstaw ia  nam  odezwa R edakcji
’’■Kwiatów" z d n ia  18. C zerw ca 1870 r., w k tó rej czytam y: „W ystę- 
Dujsąc z wydawnict-wem „Kwiatów" m ieliśm y n adzieję , że zdołam y 
s°bie z jednać znaczniejsze ko ło  czytelników, że usiłow ania  nasze po­
e c i e  u  czy tającej publiczności zyskają. Tern więcej n a  poparcie  to 
l°zyć nam  w ypadało, że „K w iaty" odrębny od pism  innych  cel sobie 

^ 'tk n ę ły .  Celem  tym  było, obok części b e lle try s ty c zn e j, zajmować 
popularyzow aniem  l i te ra tu r  słow iańskich  i m ało  znanej lite ra tu ry  

Z g ie rsk ie j.
„Mimo w ytrw ałej p racy  i sta ran n eg o  redagow ania  p ism a, zaraz 

Pierwszym  k w arta le  znaczno ponieśliśm y s tra ty , przeszło 600 złr. 
"Unoszące. Mimo s t r a t  przecież , chcieliśm y od 1. L ip ca  przerw ane 
odnowić w ydaw nictw o i ze świeżym  zapasem  k a p ita łu  p rzystąp ić  do 
teform d la ' p ism a korzystnych. J e d n a k  zważywszy, że w obec ogólnej 
aM j i  do czy tan ia , korzystn iej je s t  d la  pism  i d la  czytelników  łączyć 
. y i skupić w jed n em  o g n isku , po łączyliśm y „K w iaty" z „K aliną" 
1 d. i t. d .“

To sam o w bieżącem  półroczu  sta ło  się z „M rów ką" lwowską i 
’D ziennikiem  lite rack im " — k tó ie  to p ism a z sobą po łączyć się mu- 
Sl!dy. — Gorszy los spo tkał „ K u r je ra  k rakow skiego", k tó ry  zu­
p n i e  u p ad ł. „W ydaw nictw o B ib lio tek i M rów ki" w ydające najcel- 
^ j s z e  p łody  l ite ra tu ry  polskiej żali się , że n ie może z w łaściw ą 
Derg ją  prow adzić  rozpoczętego d z ie ła , gdyż na  d ru g ą  serje  n ie może

znaleść 1000 prenum erato rów  n iezbędnych n a  opędzenie kosztów 
druku . —

Je ż e li w G alic ji, dziś cieszącej się na jw iększą w olnością, tak a  
a p a tja ,  ta k a  odraza do l ite ra tu ry  ojczystej panu je , cóż się dziać m usi 
w zaborze m oskiew skim , gdzie najeźdźca z zaciętością p rześladu je  
polskie słowo? jakżeż to  tam  m usi być wygodnie naszej próżniaczej 
pub liczności, że swą złą  wolę może naiw nie zasłonić lekk im  i p rze­
bija jącym  płaszczykiem  rządowego prześladow ania?

Z aiste  bolesnem  je s t  wygnańcowi polskiem u konsta tow ać podo­
bne  próżn iactw o, niechęć i z łą  wolę swoich rodaków  i to  tćm bardz ie j 
bo lesn em , że m u pom im o woli nasuw a się przekonanie, że n a ró d  nasz 
nie je s t  dosta teczn ie  rozw inięty -— że n ie p rzedstaw ia  w arunków  ko­
niecznych do by tu  sam oistnego, niepodległego.

Aby’ módz bron ić  w łasnej w olności — n iepodleg łości, aby n a ­
stępnie  m ódz zagospodarow ać i urządzić  odzyskane dziedzictwo, trzeb a  
do odpow iednej ty m  rzeczom  wyżyny doprowadzić swój rozwój fizy­
czny, m oralny  i um ysłow y — a środkiem  do tego najodpow iedniej­
szym i najtreściw szym  je s t  piśm iennictw o perjodyczne, czytyw ane 
przez ja k  m ożna najw iększą liczbę obyw ateli. Jeże li zaś przeciw nie 
dzienn ikarstw o u  nas nie w zras ta  ale  upada, najw ym ow niejszy to  do­
wód że się  oddalam y od ep o k i, w k tó rej jak o  udzie lne  państw o m am y 
stanąć  w śród rodziny europejskich  narodów.

Oby w szystkim  m ym  ziomkom, szczególniej m ożniejszym  inater- 
ja ln ie , s ta ły  zawsze n a  pam ięci słowa K rasick iego  „ t r z e b a  s i ę  
u c z y ć ,  u p ł y n ą ł  c z a s  z ł o t y "  a z pew nością n iezad ługo  doczekali­
byśm y się znowu czasu z łotego — którego  sercem  p ragn iem y  a  n ie 
um iem y szukać rozumem.

D r. A. W .

Nowe Kshjżki.

D zieje teatru  polsk iego od najdawniejszych czasów do 1750 
roku przez W ł. Chomętowskiego. Warszawa. Gebethner 
i Wolff. 1870. 159 str.

N ęcące to  zadan ie  bad ać  rozw ijan ie  się sz tu k i, n iby  k ie łkow an ie  
rośliny, k tó ra  się z z iend  dobyw a, w y ra s ta , żó łk n ie , bo le je , schnie lub 
bu ja . D ram atyczna ma też  u ro k  sobie  w łaściw y, bo w niej odbicia ży­
w ota społecznego szukam y. U nas próbow ał h is to rji tej sz tuk i pierw szy 
K. W . W ójcicki, grom adź li do niej m a te rja ły  i inni, sp isano i p rze jrzano  
katalogów  mnogo, tytułów , tre śc i i wyjątków  m i m y  dosta tk iem , a le  roz­
patrzyw szy się w tem  w szystk iem , w yznać należy  Szczerze, iż do 11 SO 
ro k u  d ra m a t się u  nas rozw inąć sam oistn ie  nie mógł. Przyczyn tego 
zm arn ien ia  w zaro d k u  je s t  wiele, szukać  ich trz e b a  w całym  ówczesnym  
u stro ju  społecznym  i duchu  rzeczypospolitej szlacheckiej.

B ad a jąc  o” to  z różnych stro n  dzieje p rzeszłości p. Lhom ętow ski, 
widzi w inę w przew ażnym  rozw oju życia politycznego, k tó re  w szystko 
w sobie p o ch łan ia ło . T ak  je s t  w istocie, ogólnie biorąc, a le, ja k  to  a u ­
to r  sam  dostrzega, ro la  k o b ie ty  w naszem  społeczeństw ie sk rom na i cicha, 
m iłość w życiu polskiem  ogran iczona do m ałżeńskiej praw ie, surow ość 
obyczajów i pojęć ta k ż e  się do tego przyczyniają.

j e s t  rzeczą  pew ną, że w lite ra tu rze  u nas i w tea trze , ubostw o t a ­
lentów  przyp isać  należy  te m u , iż co było zdolniejszego w naro d z ie , n ie  
do p ió ra  się b ra ło , a le  do czynnej p racy  w zaw odzie politycznym , w ży­
ciu państw ow em  —■ ale  m im o to  biedactw o te a tru  ro śn ie  i z  innych  w a­
runków  organizm u. . . -

W ielu  spraw  u  nas, ludzi w ielu ty k ać  się n ie godziło , sw oboda sze­
ro k a  n a  innćm  polu, n ie  dosięgała  słowa, zw łaszcza pisanego.^ W strz y ­
mywano się od p rzelew ania n a  p ap ie r rzeczy wielu, a  w zorki zb ie rać  z ży­
wych, za  w ystępek niem al poczytyw ano —  cóż dop iero  a rty sty czn ie  z n ich  
k o rzy stać?  S z lach ta  ty lk o  ży ła  sw obodnie i szeroko w rzeczypospo lite j, 
a le  o n a  sam a sieb ie  z a  p rzed m io t do obrazków  w ziąć n ie  c h c ia ła , a n i się 
j a  k to  b rać  ważył. _ .

Z tąd , gdy co pow iedzieć chciano , m usiano do R zym ian  i G reków  
po szatę  się uciekać, przedstaw iać  ludzi innych czasów , bo sw oich nie 
było m ożna. K siężna R adziw iłłow a w swym te a trz e  idealny  ca łk iem  
św iat m aluje. S tw ierdza  to postrzeżen ie , iż dop iero  gdy przyw ilej sz lach ty  
nadw erężony zo sta ł a  sw oboda do innych  stanów  rozciągać  się  poczęła, 
w czasie cztero letn iego  se jm u te a tr  n a  dobre  żyć pucząl i „P ow ró t p osła"  
s ta ł się możliwy na  sceoie.

W  XVI. i X V II. w ieku w kom ed jach  i in te rm ed jach , w d ram atach , 
albo  św ię tych i bohaterów  obcych m usiano  p rzed staw iać , pożyczając z za­
g ranicy , lub so łtysam i, dw orzany, c h ło p am i, k lech am i i a lbertu sam i się 
ograniczać, bo sz lachcica  tk n ą ć  nie śm iano .

W styd  a  sk rom ność w rodzona, pew nych stosunków , uczuć, w ad oby­
czajowych, zdrożności tk n ą ć  nie dozw ala ły , —  Ż yc e dostarczy łoby  było 
obfitego n ia te rja łu , a le  na  straży  jego s ta la  przyzw oitość, ogólne poczu ­
cie, iż wielo z la  pokryw ać było  p o trzeb a , a  z nam iętności g rą  zbytnio  
osw ajać się nie godzi. — D odajm y i re lig ijne  względy, k tó re  w tćm  n ie ­
pow odzeniu te a tru  m ają w ielkie znaczanie , K ościół w zasadzie  ig rzy sk a  
i św ieckie p rzedstaw ien ia  p o tęp ia ł, w yganiał je , gdy się  m u do k ru c h ty



'cisnęły; — duchowieństwo teatrow i było przeciwne, pomnąc może Tcr- 
.'tu ljitiow e klątwy —■ a wpływ duchownych był znaczny.

- ' . P aj,°j idąc, któż miał u nas być aktorem  — arty s tą?  ludzi po temu 
nie mieliśmy. — Szlachcic by liistrjonem nie zo sta ł, chłopek nie mógł 
i nie umiał, klerowi nie było wolno, mieszczanin nie miał dostatecznego 
wykształcenia, a  dodatkowo miasta u nas z niemieckich się i obcych 
tworzyły żywiołów, które pochłaniał powoli k ra j, wszelako ciągiem ich 
przyswajaniem się trudził. Tu też może najważniejsza tkwi przyczyna 
niepowodzenia teatru. — T eatru  ojczyzną jes t zawsze m iasto, ja k  liryki 
przeważnie wioska; byt naszych m iast właśnie nie dał rozwinąć się sce­
nie. Wpatrzywszy się weń, przekonamy łatwo, że nie było komu grać 
i dla kogo. - -  Panowie bawili się osobno w swych kołach cudzoziem- 
skiemi produktami, dwór sprow adzał muzyków i artystów, stolice pół były 
zawsze z obcych złożone . . . polskie mieszczaństwo i stan średni nie 
istniały — z czegóż się tea tr polski mógł stw orzyć??

Bije to w oczy; Shakespeare ani Calderon i de Vega, dojrzeć by 
u nas nie mogli, bo tylko w pewnem otoczeniu i warunkach sztuki zro­
dzić się i kw itnąć mogą.

Zapisujemy te  uwagi na wstępie mając mówić o dziejach teatru  
Wł. Chomętowskiego, któ-y poronionych usiłowań i pojedyńczych feno­
menów, od XV. do XVIII. w. daje obraz bardzo starannie wykończony. 
Je s t to kiełkowanie tego co jeszcze w żaden sposób od ziemi się podnieść 
nie może. To co nam z zabytków dramatycznych pozostało jak o  sztuka, 
jak o  poezja, bardzo nie wielkiej je s t w artości, jak o  pomnik do historji 
obyczajów — nieocenionej. Szczególniej to co koło tea tru  krążyło; kle­
cha, kantor, żaczek, sołtys, dziad, chłopek, w łodarz, konfederat żołnierz 
są odmalowani przedziwnie, z natury. Obrazki te wcale nie kunsztowne 
nieoszacowanej są wierności i prostoty.

Skreśliwszy początki tea tru  średniowieczne, których w Kościele szu­
kać potrzeba, autor mówi o pierwszych dramatycznych zjawiskach w P o l­
sce; i przechodzi do djaiogów treści satyryczno-obyczajowej, które naj­
ważniejszymi są zabytkami. M aranija, Sołtys z klechą, Uziewosłąb dwor­
ski, Z chłopa król, T ragedja o Scilurusie, M ię so p u s t. ..  warte by dziś 
było przedrukowania. Myśl tę powzięliśmy już  od dawna by najstar­
sze zabytki wydać w jednym pełnym zbiorze, któryby stanowił bogatą 
kopalnię dla badaczów obyczaju i języka.

N a wezwanie nasze, z bibljoteki jagiellońskiej w Krakowie odebra­
liśmy tylko upewnienie, że jes t w djalogi i dram ata ubogą, z Kornika 
otrzymaliśmy ogólnikową obietnicę . . . jedna Bibljoteka sieniawska z u- 
prz jinością rzadką użyczyła nam co m iała; ale do wypełnienia zbioru 
daleko. B rak nam „M arancji“, „Dziewosłębu", „Z chłopa k ró l“, „Mię­
sopustu".

Najbogatsza w to zabytki Sieniawa dostarczyć tylko m ogła: 1) Sci- 
Jurnsa", 2) „llozmowa grzesznego człowieka z anyoły" (1G12. M arcin 
Paszkowski), 3) „Peregrynacja dziadowska", 41 „W yprawa plebańska", 
5) „Alhertus z wojny", C) „Virtus honorata Przyjemski", 7| „Zwrócenie Ma- 
tyasza z Podola", 8 ) „W alna wyprawa do W ołoch", 9) „Rozmowa J a ­
nasa  K nutla z Chlebowki", 10) „Seym piekielny", 111 „Castns Jozeph" 
tiosławskiego, 12) „Historya Tytusa z Gizipusem" (właściwie tu  nie na- 
leżącal, 13l „Ilistorja  o Lukreeyey rzymskiej" (podobnież), 14) „Pogrom 
lewartowski", 151 „Rozmowa o Confederacjiey" (1592), lG) „Seym walny 
domowy", 17) „W yprawa plebańska", 18) „Szołtys z klechą".

Jakkolw iek zbiór to już piękny, do którego tragedją o św. Janie 
z interm edjam i rusinskiemi nieznaną Ińbljografom dodać możemy, jeszcze 
to nie dosyć do porwania się na zbiór pomnikowy; czekamy więc póki 
zajęcie tą  sprawą posiadaczy większych bibljotck zadania tego nam nie 
ułatwi.

Obszernie bardzo i wyczerpująco mówi autor o tych początkach te­
a tru  a  na postrzeżenia jego w tym względzie w zupełności zgodzić się 
można. Ciekawy tu  po raz  pierwszy rozbiór dramatów X. z Wiśnio- 
wieckich Radziwiłłowej, a  najciekawsze wyjątki z Epam inondasa St. Ko­
narskiego.

O tym rękopiśnre  będącym własnością p. K arola Laskiego, pierw­
sza tu  wzmianka. Epom inondas, za wzór cnoty obywatelskiej je s t przed­
stawiony; budowy dram atu nie podaje p. Chomętowski, ani nawet liczby 
aktów, ale z wyciągów sądzić m ożna, iż ich pięć być m usi, bo czwarty 
jest wzmiankowany.

Nie możemy się wstrzymać od przytoczenia pary wyjątków. Epa- 
minondas, którego przyjaciele namawiają, aby po zwyeięztwie tryum f od­
był i wjazd uroczysty do Tob. odpowiada im ;

Wiem dobrze, że ludowi nigdy nie dogodzę,
Wiem że sami miewają wjazd wspaniały wodze,
Jam  nie wódz, gdybym przyjął tryumf, mnichy winę 
W yniosłości lud przyznał i miałby przyczynę —
Nikt ludu przygan, gniewów, szemrań nie uniknie,
Brzyjmę li tryum f? „Co za zuchwałość" lud krzyknie,
Wolę o spełzły tryum f niech na mnie narzeka —
Bym dał przykład nowości, tego nie d„czcka .. .

Gdym Spartanńw i L euktry zobaczył płaszczyznę.
W myśli mojej nie miałem nic tylko ojczyznę,
Nie myślałem o bramach, posągach, kolosach,
W ozach, ni o lauram i przeplatanych włosach,
Samą wolność i sławę T ehan miałem w m yśli:
Nie to, co rzekną o mnie niniejsi i przyszli.........

Przyznać trzeba, że odsłaniająca nam z nowej strony obywatelską 
duszę Konarskiego tragedja, wartą by była bliższego poznania. Konarski 
dziś jak  Kościuszko, ja k  Jasiński, jak  Ign. Potocki, Kołłątaj itp. nie są

W ydaw ca i odpow iedzialny R e d a k to r : Jo ze f Ign. Kraszewski w

u naszych orthodoksów w modzie, ale naród widzi w nich i widzieć będzie 
wodzów swoich na drodze narodowego życia i postępu.

T a pierwsza część historji tea tru  każe się nam spodziewać, równie 
ciekawej drugiej, k tó ra  narodziny sceny po'skiej właściwej i jej historją 
od 1750 r. do naszych czasów z równą troskliwością wystawi. — To dru­
gie zadanie nie mniej trudne, alo wdzieczniejszćm bvć może. . • 
_____________  " " J . I. K r.

Rozmaitości.
Z e lm a u n  Ig e l .  Zdziwi się nie jeden z czytelników naszych, spo­

tykając tu nekrolog mało znanego żydka, które o  imię tylko dla bibhj0" 
manów i miłośników starzyzny miało znaczenie. Igieł przecież dostar­
czał, szperając umiejętnie po całym kraju, największych rzadkości lubjo- 
tekom publicznym i amatorom. — Ojci'ec jego pom agał niegdyś Tadeu­
szowi Czackiemu do dopełnienia szacownej jego bibljoteki poryckiąj, s).11 
po nim objął ten handel, który przez długie lata prowadził. Wciskał się 
on do dworów, klasztorów, chat, wszędzie gdziekolwiek zasłyszał o sta­
rych książkach polskich, wydobywał je  z  pyłu i zapomnienia i r o z w o z i  

tam  gdzie wiedział iż z wdzięcznością będą przyjęte.
Z nał się na książkach dobrze, a  bibljografji polskiej ceny i rzadką 

wydań nauczył się praktycznie tak , że nigdy prawie w oszacowaniu dzieła 
się nic mylił. Przeszły przez jego ręce do świdzińskiego, do k ó rn ick ie ' 1 
i innych zbiorów najosobliwsze rzadkości, prawdziwe ltruki białe, urato­
wane często tam, gdzie im zagłada groziła. Mimo tej znajomości rzeczy, 
szczęścia, stosunków i pracy, w życiu mu się nie powodziło. Z wozu, u* 
którym  spędził część jego znaczniejszą, przeszedł na Sykstuską ulicę " e 
Lwowie, ale wątpiemy ażeby po sobie co prócz zapasu ksiąg zostaw ił-.

— „ W ie s tn ik  E u r o p y 1* w zeszycie Lipcowym mieści w sobie cie­
kawy dla nas obszerny dosyć artykuł: „W przededniu pierwszego P°" 
działu Polski. 1770 r . ‘\  ułożouy przez N. Dubrowin’a , według depeszy 
księcia M. N. W ołkońskiego, który wysłany był po odwołaniu Repniu1*’ 
a poprzedził w W arszawie Saldern’a. W iózł on z sobą oprócz weksle"*. 
200,000 rubli w kredyty wach, a  polecono mu było zawiązać w l ’olsC® 
„dobrze myślącą konfederację" i starać się króla wyrwać z pod wpl)'"u 
ks. Czartoryskich. Ani jedno ani drugie mu się nie udało ; ale  depesz® 
jego do Panina, od 29. L istopada 1709. do 1. Lutego 1771, stanowią l|łir. 
dzo zajmujący m ateijał historyczny, który naszym też dziejopisom tfJ 
epok'.wskazujem y, gdyż wiele z niego mogą korzystać.

Być może iż przekład depeszy ks. W ołkońskiego wydamy w BibiJ0- 
tece pamiętników i podróży.

— Na wystawie drezdeńskiej znajduje się wspomniony przez u||S 
obraz, o którym nam donoszono z Królewca, panny E rnestyny F r id r i c h '  
sen — rodem z Gdańska, uczennicy szkoły DyssoldoiLkiej, wystawuj?®) 
„Powrót flisaków polskich do ojczyzny". — Rysunek z niego dała w ° ' 
statuim  numerze S t r z e c h a ,  wychodząca we Lwowie. l)aje  on do(J 
dobre wyobrażenie o zaletach obrazu, pełnego charakteru  i prawdy. )%0- 
biota z dziecięciem, dzieweczka, stary wieśniak, chłopak głową na zicu1 
leżący, który skrzypkę przy sobie złożył, są żywcem wzięty z natury, 
ślicznie wyidealizowane. Na szczególną pochwałę zasługuje kobieta, "* 
brązie pełna wdzięku, choć niezmiernie prawdziwa. Realizm do w.Vs° ' 
kiego stopnia posunięty nietylko w akcessorjach ale w tw arzach, 
muje życiem a razem  pełen jest uroku. Obraz malowany wybornie z mu®' 
strją  dozwalającą się spodziewać w p. Fridrichsen, drugiej Je rich o -Bu° ' 
mann. —

Oprócz niego jes t professora Piotrowskiego z  Królewca o b r a z e k  ro ­
dzajowy, wcale ładny. Na poddaszu przy szyjącej dzieweczce, siedzi P 
łon zypalu m łodzieniec... Sądzą się najzupełniej sami, tym czasem lllU_ 
larz pracujący koło dachu wy szpiegów uje tę parę gołębi. Pomysł oD 
ginalny. . . W idać tylko dachy, kominy i okno poddaszu. . •

— Z wielką radością dowiadujemy się, że nasz zasłużony auto1' B 
stów z Krakowa Dr. J ó z e f  K r o m e r  wybranym został na ten r" j  
R e k t o r e m  J a g i e l l o ń s k i e g o  U n i w e r s y t e t u  w K r a k o w i e . .  1 
dzielą to uczucie wszyscy ceniący wytrwale jfg o  prace, które w kraju na 
szym zaszczepiły tyle pojęć zdrowych, u popularyzowały tyle p r a w d  u ' _ 
dostępnych, oświeciły i ogrzały tyle umysłów wiedzy pragnących. W i""®, 
niu wszystkich ślemy te wyrazy współczucia czcigodnemu Rektorowi st 
rej naszej m a c i e r z y  jagiellońskiej

Kwra ca my uwagę czytelników na list hr. W ład. P la tera  do 1 
aukcji „Norddeutsche Allgemeine Zeitung. P rostuje on fałszywe p<’j f ( ' 
o tein co nazwano amuostją. — Niepodidma aziś ani podnosić, oni p* 
stować wszystkich dobrowolnych omyłek dziennikarstwa niemieckiego " ^ 
dach jego o stosunkach Polski i Rosji.

Ść
— P. N . w Brudzewie. Odezwę pańską, której zupełną słusZll^0, 

uznajemy, odebraliśmy i myśl w niej wyrażoną podzielamy z jMks- ‘ 
snowskim, któremu komunikować ją. nieomieszkamy. Z innych stron • 
stąp iła  zgoda zupełna na kielich pamiątkowy, który zarazem cały P V  
bieg tej sprawy przypominać będzie. Nigdy jeszcze u nas w sposób 
bolesny nie objawił się rozdział przekonań dotąd w całym n a r o d z i e  

dnycli, jak  w tym razie. Wiemy koniu to zawdzięczać mamy.

sanie. — N a ..ładem  i d ru id em  J. i, K raszew skiego w D rezn 13,


